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Z  posiedzeń  Ligi kobiet.
( W y ją te k  z  p ro to k o łu  o b rad ).

Panna Pyskalska  (s ta ra  panna kończąc_swą 
m ow ę): Z tego,..co szanow nem u zgrom adzeniu 
dotąd  powiedziałam , w ynika jasno, że bez męż 
czyzn obejdziem y się zupełn ie  i d latego jestem  
zatem , abyśm y wypow iedziały tym  darinozja 
dom , k tórzy  u trudn ia ją , nam  s ta le  zdobycie 
należnego stanow iska w  społeczeństw ie, walkę 
n a js in ie rć  i życie!...

Pani Lubidziecka: ^Proszę o g łos w  .kw estyi 
nagłej 1 .,•***

Przewodnicząca: Paui^ się, zaw sze spieszy, 
a le  niech pani mowi!

P . Lubidziecka: M oje„paniel... Bardzo J o , ł a ­
dne, to, co pow iedziała nam  pani Pyskalska, 
ale o ty le  tylko, o ile rozchodzi, s ię  o .w alkę  
społeczną... Coż Am a jed u ak  począć kobieta, 
cncąca się .doczekać potom stw a?... Bez męskiej 
pom ocy się n ie  obejdzie, daw ny system  utrzy­
m uje się nadal!

G łosy: A  teorye p auuy  M ailvie z F iladelfii?...
P. Lubidziecka: Naukowo n ie  zostały  s tw ier­

dzone. W obec tego  staw iam  w niosek nagły:
„Zgrom adzenie uchw ala: M ężczyzn uważa 

się w n iek tó rych  w ypadkach jak o  zło konieczne 
i jak o  tak ich  to leruje".

R zęsiste oklaski.
Przew odnicząca dzwoni,: Nagły w niosek pani 

Lubidzieckiej poddaję pod głosow anie. Kto jes t 
za, raczy  .ręk ę  podn ieść!..., Ale tylko jednę , bo 
widzę, ze jed n a  z pań  podniosła obiel...

W niosek przyjęto  w szystkim i głosam i prze­
ciw głosom  sta rych  pan ien , wyżej la t  pięćdzie­
sięciu  i bezdzietnych m ężatek ..

Bezpośrednio po zapadłej uchw ale, pani Lu­
bidziecka opuściła zebranie. N a zapytanie  do­
k ą d  tak  spieszy, odpow iedziała, że m usi męża 
zaw iadom ić o tej ucnwale.

'Ir 
UŁM iła  r o a z i n a .^

— Nie pojm uję, jak .m o żn a  być tak  .rozrzu­
tnym  i tak  lekkom yślnie, wy daw ać pieniądze 1... — 
narzekała  m am a, gdy  sy n ek  poprosił ją  o „za­
liczkę"... -  1 ty i M ama dostajecie jeonakow ą 
pensyę co m iesiąc. Ty ju ż  kolo p iętnastego  nie 
śm ierdzisz fenigiem , a  ona sta le  co m iesiąc 
sk łada  p u  k ilkadziesią t m arek  uo kasy .

— T a k i... —  synek  u a  to  —  A le w łaśnie 
to , n a  co ja  w yuaję pieniądze, je j przynosi 
dochody I... W takich w arunkach  to n ie  sztuka 
r o j i ć  oszczędności ...

O k o lic z n o ś ć  ł a g o d z ą c a .
O skarżony s to i łzawy,
Sm utny b lady , n a  k sz ta łt chusty , 
Dzielnie b ron i Jego spraw y,
Pan  m ecenas złotousty.
P rzekonyw a są d  ze s ta li,
Mową silną  1 gorącą ,
P rosząc sędziów, żeby dali 
Okoliczność łagodzącą.
Bo — pow iada p a n  ju ry s ta  
Rzecz rozw arzyć t r z a  z te j strony , 
Że p rzestęp ca  — oczyw ista,
J e s t  dziedzicznie obciążony.
Trzeba zm iękczyć w tym  w ypadku 
W yrok, co być może srogi,
Bo on w ziął po ojcu w  spadku,
Złe skłonności 1 nałog i.
— S k ąd ?  — p y ta ją  s ię  sędziowie, 
0  czem  p an  tu  n ap o m y k a?
— P ro sta  rzeeż — ad w o k a t pow ie 
To j  e s t s y n . . . .  kam ien iczn lka i

(3 H D

U rz ę d n ic z a  d o la .
— Służę rządow i ju ż  la t trzydzieści i cóż 

m am  z tego  ?... — skarży ł się pan ofieyał przed 
kolegą — H em oroidy z siedzenia i reum atyzm , 
gdyż m oje b iurko  stoi koło okna, a  z  okna 
c iągnie  !..j

O— O

R ó ż n ic a .
— Ja k a  i e s t różnica m iędzy zw ykłym  ślu ­

bem , a sreb rnem  weselem .
— W  noc poślubną wstydzi s ię  pan n a  mło­

da, w  noc zaś po sreb rn em  w eselu  praw ie z za­
sady  pan m łody 1...

c — o
• . .

Z w y k ł a d u .

— Fałszyw em  iest, moi panow ie, tw ierdze­
n ie, jak o b y  p rzy  dokonyw aniu  wielkich dzieł 
jedynie  tylko głow a m iała być b raną  w ra ­
chubę!... K rólow a Ludw ika u ratow ała  w Tylży 
P ru sy  od zag łady , a  g łow a je j w  tym  w ypadku 
n ie  m iała n ic  do czynienia!...

a  o  a

I a d w o k a t  n ie  z a s tę p i .^
W handelku  toczy się  rozm ow a o tem , k tóry  

zawód najpotrzebniejszy . K ażda liszka chwali 
swój ogonek, więc też  pan dok tó r m edycyny 
utrzym yw ał że lekarze, choć bowiem  nie  by­
łoby m oże ty le  chorób, g d y b y  ich n ie  robili, 
lecz n ie  m iałby k to  ich leczyć, ksiądz przem a­
w iał za sw ym  stanem , ap tekarz  za swoim.

— A ja  panom  m ów ię, że s tan  adwokacki 
je s t  niezbędny. P oprostu  n ie  m ożna się obejść 
bez niego!... A dw okat zastąp i w każdej sy- 
tu a c y i!

— O l... Co to , to n ie  i... Pozwoli m ecenas, 
że s ię  sprzeciw ię!... —  przerw ał pan  Karol.

—  Pozostaję przy tem , co pow iedziałem  i go­
tów jestem  założyć się!... Jeśli mi p a n  potrafi 
przedstaw ić tak ą  sp ra w ę , w  której ja  go z a s tą ­
pić nie m ogę, płacę to  śn iadan ie!... —  odparł 
m ecenas.

—  I ow szem !... — rzek ł spokojnie pan  Ka­
rol. —  Dziś zażyw ałem  gorzką  wodę i w łaśnie 
teraz  m uszę pójść tam , gdzie pan  w ie l... P ro­
szę m nie w te j sp raw ie  zastąpić, a le  ze sk u t­
kiem  dla m nie!...

W sta ł od sto łu  i chwilę czekał, ale, gdy się 
adw okat n ie  ruszał, rze k ł:

—  A widzi p a n !... O bejdę się bez adw oka­
ckiej pom ocy...

W ziął w k ieszeń  kaw ałek  pap ie ru , klucz 
z kołka i poszedł, resz ta  tow arzystw a wołała 
z a ś :

— Brawo!... M ecen as jiz iś  płaci za w szyst­
kich śniadanie!...

Z  m ą d r y  e h ,  m y ś li.

— Pow iadają, że k u ra  je s t  m ądrzejszą od 
jaja, a  tym czasem  i ja jo  n ie  je s t  tak ie  głupie 
jak b y  się m oże kom u w ydaw ało, skoro  w ie, 
k tó ręd y  m a w yjść na św iat Boży!...

P U U itU l  J f U S l iU t iM
(TAKAjSOBIE HISTORYJKA).

^i^M ężczyzna uazyw a kobietę  sw em  słońcem , 
m c tez^dziw uego, ze w u i js l  zasady ś. p . Ko­
pernika* ( u e  ołOium coeiestium revuluciunious) 
kręci się koło n ie j, az sonie  w ykręci inaizeu- 
stw o, czego potem  n ieraz już poniew czasie 
zaluje.

W tem  położeniu był i  pan  K azim ierz, który 
rnial wiele Ł a iacn  „słone*4, K olo  k io ry ch  się K rę ­
ci! i w żaden spo&oo n ie  inog! się zdecyuow ać 
ua wy Dor. O statecznie wy orn i sonie pan n ę  Jo- 
zięj ale n ie  d latego, jakooy m u się ze wszyst- 
Kicn najhardziej podooaia, lecz, poniew aż n a j­
hardziej j ą  cnwaiih i zalecali jeg o  przyjaciele 
i Koledzy zawodowi, a  on oyl zuam a, ze vux 
popuuy vox Del i (co w K rakow ie tłum aczą: 
„Słudzy Boga naw ołują, aoy n ie  p renum ero ­
w ał „Ołos iNarodu*4).

Odhył się s luo , „po ślubie uczta  w eselna, 
p o A m ej noc poślubna, pan n a  Józia  p rzestała  
oyć p an n ą , została natom iast parną K azim ie­
rzo  wą i z  m iejsca „osiodłała*4 sw ego m ałżonka, 
to  je s t  w zięła go pod pan to lel, aoy się speł­
niło, co je s t  nap isane  przez p ro roka , ze męż- 
czyzm  rząazą  światem , a m ężczyznam i Kobiety. 
T ak  hyło zaw sze, tak  je s t  i  tak  oędzie, az uo 
skończenia św iata . P an  K azim ierz m e Dył za­
tem  w yjątkiem . W szak i p a n  P aderew ski, choć 
sam  m uzyk pierw szej k lasy , tak  tańczy, jak

m u żona zagra, choć podobno n ie  jes t m uzy­
kalna.

Ożenił s ię  zatem  pan  K azim ierz, czem u się 
dziw ić n ie  m ożna. Chciał sobie osłodzić^żywot, 
a  n ie  m ogąc się  doczekać n a  przydział cukru, 
postanow ił szukać słodyczy w m ałżeństw ie.

Czy j ą  znalazł, to  ju ż  inna  rzecz. Są tacy, 
którzy chw alą m ałżeństw o, jak o  bardzo m ądry 
w ynalazek, a le  n ie  b rak  i takich, k tó rzy  gorz- 
kiem i łzam i op łaku ją  ten , jak  potem  nazyw ają, 
błąd młodości...

W tydzień  po ślubie ośw iadczyła pani Jó ­
zefa  p an u  Kazim ierzowi, że należałoby  się w y­
brać w  podróż poślubną, gdyż ona m ałżeństw a 
bez takiej podroży nie rozum ie. S ta ra ł się ją  
odwieść od tego  zam iaru , tłum acząc, że teraz  
koleje tak  podrożały, że w ygodniej spędzić mio­
dowy m iesiąc w e w łasnem  łóżku (z zupełnie 
now ym  m ateracem  i bez p luskiew ), niz tłuc 
s ię  po obcych łóżkach, a le  to  n ie  pomogło. 
W ladom o, że kobiety  s ą  u p a rte , a  gdy  się  taka 
uprze, n iem a n a  to  lekarstw a. Musi s tanąć  na 
tem , czego ona  żąda.

S tanęło  więc i teraz. P a n  K azim ierz m usiał 
się zgodzić, zw łaszcza, że m iał p ien iądze, gdyż 
zarob ił n a  spekulacyach rublam i „D enikina".

Podróż .poślubna je s t  obecnie o  ty le  u ła ­
tw iona, że n ie  m ożna się  puszczać za g ran icę  
z pow odu niepew nej sy tuacy i politycznej, m usi 
się zatem  ograniczyć do zw iedzenia w łasnego 
k ra ju  i k ąpan ia  w e w łasnem  m orzu (k tó re  zre­
sz tą  n ie  je s t  jeszcze nasze). P an i Józefa  m iała 
ochotę do Z akopanego, p a n  K azim ierz obrał 
jeszcze inny  k ie ru n ek , gdyż, jak o  człow iek p rak ­
tyczny, chciał połączyć przyjem ne z pożyte- 
cznem , a m iał w U ahcyi do załatw ien ia  k ilka

in teresów £handlow ych  w zupełnie innejmstro- 
n ie. Tym razem ^stanęło  n a  tem , co postanow ił. 
Pani^Józefa n ie  oponow ała. Je j b y łe  wszystko 
jedno , dokąd jechać, byle jechać. ^

_ Z abrali zatem  m anatk i i udali /się na^dwo- 
rzec_kolejow y, odprow adzeni przez.g rono  p rzy ­
jaciół i znajom ych, k tó rzy  im życzyli^w esołej 
zabaw y, szczęśliwej drogi i  rychłego,pow rotu  nie 
w yklucząjąc ka tastro fy  kolejow ej, n a  czem pan 
K azim ierz m ógł tylko zrobić dobry in te res , był 
bowiem  ubezpieczony od w ypadku i zapłacił 
dopiero p ierw szą prem ię.

M aszynista gw izdnął, .s ta ry aw agon jękną ł, 
pociąg kolejow y ru szy ł ciężko naprzód, uwo- 
ż ą c^m łod ą  p a r ę ._
*  Na peronie  zostali i p rzy jaciele „i„ znajom i, 
m iędzy nim i p a n  S tefan , k tó ry  z^.ogrom nym  
rozm achem  w ym achiw ał n a  pożegnanie kapelu ­
szem . Chciał chustką , a le  s ię  przekonał, że jes t 
już  dość brudna.

Pierw szym ^etapem  w podróży „poślubnej miał 
być Tarnów . Państw o Kazim ierzowie zajechali 
do jednego  z ta k  zw anych pierw szorzędnych 
hoteli, k tó re  d latego tak  się  nazyw ają, ponie­
waż w n ich  obdziera s ię  ludzi do ostatniej skóry . 
H otel ten  zachw alała pani Józefa, tw ierdząc, że 
zna Tarnów , gdyż n ieraz tu  jeździła  do cioci, 
obyw atelki n iegdyś m iasta Tarnow a, dziś ju ż  
K rólestw a Niebieskiego.

kZ.araz n a  w stępie p ierw sza niespodzianka. 
S łużący, k tó ry  z dorożki przenosił ku ferek  m ło­
dej p a ry  do pokoju, u jrzaw szy pan ią  Kazimie- 
rzow ą, rz e k ł w ton ie  bardzo poufałym :

—  C ałuję rączk i!... Ju ż  tak  daw no paniusi 
n ie  widziałem ... A  py ta ł s ię  tu  o paniusię je­
szcze k ilk a  razy  ten  oficer...



G olizna.
Co najw ięce j w  życiu  boli?
Co zam ien ia  je  w  m ozoły?
To, żem  goły , żeś ty  goły  
Ona g o ła  1 on goły  
Że i on i^ także goli!
P an  Bóg‘ s tw o rzy ł nam  anioły  
N afosłodę go rzk ie i dolFi 
Lecz cóż z te g o ?  an io łlg o ły  
J e s t  skazany  n a  mozoły 
I s tą d  to  n a s  serce  boli 
Bom ja  go ły , boś ty  goły  
Ona g o ła  i on goły!
Myśmy go li, w yście goli 
Bo i oni ta k ż e  goli!
Na p rzodków  s ię  k ln ą  popioły 
Że g w a łt czyn ią w łasnej woli: 
Żeniłbym  się, alem  goły 
I o to  te ż  se rce  boli,
Bom j a  goły , boś ty  goły  
Ona g o ła  i on goły  
Myśmy g o li, w yście goli 
No, i oni ta k ż e  goli!

' Z r

Z by t sum ienny .
— A gdzież pański dawny buchalter, panie 

K ohn?
— Musiałem się go pozbyć!... Choć, przy­

znam  się panu, że mi żal, bo to była tęga 
g łow a!

— A jakiż pow ód?
— Ten człowiek był zanadto sum ienny i zbyt 

seryo pojmował swe obowiązki!
— Tego to już zupełnie nie rozumiem!... 

I to miałoby być powodem wydalenia g o ?
— Tak!... Ja  to panu  zresztą zaraz wytłó- 

maczę. Ja k  panu wiadomo, dałem mu prokurę...
— O tem  słyszałem !
— Zauważyłem już, że to był człowiek bar­

dzo sumienny, był też zdania, że m a mnie za­
stępować nie tylko w interesach, ale i w spra­
wach domowych!... A tego od niego nie żą­
dałem !...

Trzeba zaś wiedzieć, że pan Kohn miał mło­
dą i przystojną żonę, a sam  był już zupełnym 
niedołęgą!...

C N - O

JK ło p o ty  z ... j a ś k i e m .
Są dw a rodzaje  jaśków . Jed n e  z nich pisze 

się  przez w ielkie J  i te  są  żyw e i chodzą na 
dw u nogach, drugie  przez m ałe  j i te  są  w y­
pchane pierzem  (czasem  sianem ) i raz  na ty ­
dzień pow lekane w czyste  poszew ki. T ak  jedne, 
jak  i d rug ie  m ogą być  powodem  zm artw ienia.

J e s t  jeszcze i trzeci rodzaj. Groch „Jasiek** 
spraw ia  także kłopoty , zw łaszcza, gdy  się go 
k to  obje zadużo.

Pani radczyni troszczyła się przecież tylko 
o dw a p ierw sze rodzaje. Żyw y Jasiek , jej syn, 
m łodzian ośm nasto letn i, b y ł-b a rd zo  lekkom yśl­
n y  i, jak  m ów iła, „nie n a  miejscu*1, a  jaśki 
w  poszew kach także  często znajdow ały  się  na 
nieodpow iednich m iejscach. A pani radczyni 
pa trzy ła  bardzo skrupu la tn ie , aby  w szystko  było 
zaw sze „na swojem  m iejscu".

Onegdaj wchodzi do pokoju jadalnego i wi­
dzi, że ja s ie k  leży  n a  kanap ie , P a n  radca u rzą ­
dził sobie  poobiednią drzem kę i zapom niał go 
sprzątnąć.

To j ą  w yprow adziło  z ró w n o w ag i:
—  Tyle razy  m ów iłam , że m iejsce ja śk a  je s t 

w  łóżku nie n a  kanap ie !
I zaniosła b iedaka  n a  łóżko.
Tego sam ego dnia w ieczorem , ju ż  koło jed e­

naste j, zauw ażyła  pani radczyni, że się Jasiek  
gdzieś podział. Nie było  go już od kw adransa... 
Rozpoczęła zatem  poszukiw ania  i znalazła go 
w łóżku  kuchark i, Kasi.

I to  jej się n ie  podobało,^zrobiła te ż 'z 'te g o  
powodu praw dziw ie a ra b sk ą  aw anturę.'

A \Ja s ie k  je j n a  to :  ^  r :
—c Mamie, to niczem "nier dogodzi5!... fS am a 

m am a pow iedziała jeszcze w * p o łu d n ie /że  m iej­
sce jaśka" je s t ' w jłó ż k u !...

P rzy  pro tokóle.
(R zecz  d z ie je  s ię  n a  in s p e k c j i  p o licy jn e j'.

—  Nazwisko ? #
— F elek  M akolągwa.
— Z aw ód?
— K andydat na m inistra...
— Tylko bez kpin!
—  J a , pan ie  kom isarzu, m ówię całkiem  po­

w ażnie, niech m ie tak  szlag trafi zaraz teraz, 
a lbo  zaraz potem , jeśli k ła m ię !... Nie m am  to 
dom ow ego w yksz ta łcen ia?

—  Czem są  rodzice ?
— J a  n ie  m am  ro d z icó w !... C iotka m ie z li­

tości porodziła, bo m atk i n ie  było  w tedy  w K ra­
kow ie. Je s te m  siero ta  od sam ego urodzenia !^ |

— Rodzeństw o ?
r  —  J e s t  b ra t, jedynak .
{ l  —  Czem je s t?

—  J e s t  n a  uniw ersytecie...
—  N a jakim  w ydziale?
— Na doktorskim !
—  I n ie  w styd c ię? ... T yś nicpoń, a on 

będzie doktorem !... H ańbę m u przynosisz!
— On, pan ie  kom isarzu, n ie  będzie n igdy 

d o k to rem !
— A to  d laczego?
— Bo on tam  je s t  w  sło iku  ze sp iry tusem . 

Urodził się z  dw iem a głowam i.
—  A oprócz n iego  je s t  jeszcze k to ?
— J e s t  jeszcze  siostra , także  jedynaczka...
—  Czem się  tru d n i?
—  O na je s t  a rty s tk ą  k inem atograficzną.
— Tego n ie  rozum iem !
—  Owszem , pan ie  kom isarzu , um ie różne 

sztuk i pokazyw ać n a  p rześcierad le ... J a k  Boga 
kocham !... W arto w idzieć!... F ace ty  ją  za to 
okropn ie  lub ią . Pół K rakow a to  sam ijm oi szwa­
grow ie, a  są  m iędzy nim i n a w e t j i  radcy... 
A  jakże!...

Pani Józefa popatrzyła nań  jakimś dziwnym 
wzrokiem, czego jednak na szczęście pan Ka­
zimierz nie zauważył, gdyż zajęty był właśnie 
studyam i zoologicznemi, to je s t poszukiwaniem, 
czy przypadkiem  niema w łóżku pluskiew, bo 
one bardzo lnbią lokować się w pierwszorzęd­
nych hotelach.

Nastąpiło w ypełnienie urzędowej formalno­
ści, t. j. kartki meldunkowej.

Pan Kazimierz napisał szczerą praw dę, do­
dając w odnośnej rubryce „z żoną", i, rzecz 
prosta, nie zaznaczając, że to podróż poślubna, 
bo i cóż to kogo może obchodzić?

Po chwili w szedł służący z oświadczeniem, 
że kartka meldunkowa musi być dokładnie wy­
pełnioną.

— Napisałem wszystko! — mówił pan Ka­
zimierz. — Cóż jeszcze potrzeba?

—- Pan dobrodziej napisał „z żoną44, a tu 
musi być imię i nazwisko — tłómaczył f a m u l u s .

— To chyba wystarczy!...
— W szystkie facety tak  zawsze piszą, ale 

u  nas je s t porządny hotel i musi być imię i na­
zwisko tej panny!

— To przecież moja żona.
— E!... Niech mi pan głowy nie kręci!... 

J a  tę  pannę zn am !... Będzie tem u z miesiąc, 
jak  u na6 mieszkała z jednym oficerem... A tu 
napisali „z żoną**...

Ostatecznie pan  Kazimierz wylegitymował 
się m etryką, nosił bowiem ze sobą stale w szyst­
kie dokum enty. Odchodząc, popatrzył nań słu­
żący z jakiem ś politowaniem.

Tej rozmowy nie słyszała pani Józefa /gdyż  
w  tej chwili baw iła się w  królową, to  je s t po­

szła tam , dokąd król (naw et ten  z „Bagateli44...) 
musi chodzić piechotą.

Słowa służącego obudziły w panu Kazimie­
rzu pewną nieufność. Po powrocie żony nie 
zażądał przecież wyjaśnienia, zostawiając to 
na później.

Na porządek dzienny, a raczej nocny, gdyż 
poruszono ją  już po zgaszeniu światła, weszła 
spraw a, gdy małżonkowie znaleźli się obok sie­
bie w hotelowem łóżku, mającem im zastąpić 
ich wygodne, domowe łoże. W  jak i sposób za- 
interpelow ał pan Kazimierz swą połowicę, nie 
wiadomo, to je s t jedynie pewnem, że począt­
kowo przeczyła, utrzym ując, że służący myli 
się co do osoby, gdy zaś mąż zaproponował 
konfrontacyę, rzek ła :

— Aha!... Przypominam so b ie !... Tak, byłam 
tu przed stosunkowo niedawnym  czasem ! Była 
to m oja podróż poślubna.

— Jak  to?... W ięc już byłaś raz zamężną? — 
pytał ciekawie pan Kazimierz.

— Nie!... Do ślubu w tedy nie doszło, gdyż 
mojego narzeczonego przeniesiono nagle na 
front. Podróż poślubną urządziliśm y sobie przed 
ślubem , korzystając z tego, że miał urlop...

Panu Kazimierzowi jakoś się to nie podo­
bało, ale cóż miał robić. Żona zresztą, jakby  na 
przeproszenie, dała m u ty le dowodów miłości 
i prawdziwego uczucia, że  zgodził się w duchu 
na to, co się już stało. Zmęczony podróżą, w ra­
żeniami dnia itd., usnął, a obndził się, gdy już 
słońce było wysoko na niebie.

Zebrał się pospiesznie, m iał bowiem kilka 
interesów  do załatwienia, żonę obudził dopiero 
w  chwili, gdy by ł gotowy do odejścia. Przy­
znawał, że zasłużyła sobie dziś n a  spoczynek.

— Idę J ó z iu ! — rzek ł. — M asz tu  sto  m a­
rek , abyś m iała n a  w ydatki... W rócę koło  po­
łudnia.

O na rozespanym  ruchem , nie zdając sobie 
naw et z  tego  spraw y, w zięła banknot, chuch­
n ę ła  n ań , potem  schow ała go... za pończochę... 
z iew nęła  raz  jeszcze, odw róciła  s ię  bokiem  
i sp a ła  dalej. 4

Idąc do m iasta, zastanaw iał s ię  pan Kazim ierz 
nad  tem , jak a  to  Józia  je s t  p rak tyczna , jak  ona 
to schow ała tę  se tk ę  za pończochę, aby  nie 
zgubić... To m u się  bardzo  podobało, lubił b o ­
w iem  po rządek  i za ta rło  p rzy k re  w spom nienia 
rozm ow y ze służącym  hotelow ym .

Z T arnow a w yruszyli państw o  K azim ierzo­
wie w  da lszą  drogę. Ale pani Józefa  uw ażała 
ju ż  n a  to , a b y  n ie  zajeżdżać do hoteli, gdzie 
m ogła spotkać... „ s ta ry ch  znajom ych44.



— Ta dama vis a-vis ma być pańską ko­
chanką. Od jak dawna trwa wasz stosunek?

— Od czasu, gdy jej mężowi podpisuję 
weksle I

— Widziano cię z Elzą w gabinecie!... Co 
tam z nią robiłeś?

— To samo, co z tobą w pierwszych dniach 
po ślubie 1

>

— Ty śpisz?
— Zasnęłam nad tym nudnym romansem. 

Żona męża zdradza’... To takie pospolite!... 
To samo mam w  życiu!

— Lolu! tyś taka smutna! Powiedz mi, co 
masz na sercu?

— Jak pan widzisz: trochę koronek bez 
sznurówki 1
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— Dobrze: Jeżeli mi nie kupisz jesiennego 
kostyumu, będę tak po ulicy chodziła!... Może 
się znajdzie jakie litościwe męskie serce, 
które mnie okryje,!

Z a  k u lis a m i.
— Czy podobam ci się tłuścioszku w no­

wym tańcu? '
— O tak, Mimi'... ty swojemi nogami prze­

wróciłaś mi w głowie!

— Zdaje mi "się, że już panią gdzieś wi- — Ha! co to jest! Ktoś wkradł się tutaj?
działem. A czy pani mnie pamięta W lusterku widzę jakąś obcą męzką twarz,

— Być może!... Czy pan nie jesteś ajen- W sam czas przybywa, bo w przedpokoju
tem policyjnym? czeka moja krawcowa!



Ferdek Elenteryk.

Zaczynom  być  w  strachu , czy mi sie  p rzy ­
padkiem  n a tu ra  n ie  odm ieniła, czy n ie  jestem  
ja k  to  m ów ią b rza n y  „w takim  stanie®, to  jest, 
czy  mi bocian  n ie  b v ł zag lądająca  tam , gdzie 
n ie  trza . To n ie  b y łoby  klaw o, choć m ógłby 
człow iek byó  na tem  za rab ia iący  g rn b e  ehopv. 
Bo. gdyby  ta k  bv ło , zaroz znalozby  sie p rzed ­
sięb io rca, k tó ry  b y łb y  m nie no 6w iecie obw o­
żący i za cbopv  ludziom , jak o  dziw o pokazu­
jący , zupełn ie  iak  te  b rzan ę , k tó ro  m iała obro­
śn ię ty  cały  cy ferb lat, niczym  p irszy  lepszy 
chłop.

A co do owyffo odm ienienia s ie  u  m nie na- 
tn rv , to  przypuszczam  to  z ty ^o  pow odu, iż od 
jak ipoś czasu  m iwam  różne  zachcianki. ozvgo 
daw nij niffdy n ie  byłem  m iw aiacy. A to  jest, 
jak  podają  b rzan y , na ilep szy  znak . że tam  na 
w n ę trzu  n ie  ie s t  ta k , jak  być  pow inno.

T ak  k iedyś zachciało mi s ie  śliw ek i k u p i­
łem  font. Sfrygołem  w szystk ie , n ie  chcący ani 
jedne j uronió. bo tak ie  drogie. W ypadaią  trzv  
śliw ki za m arkę , a le  zato  iedna ie s t z dziuram i 
(z  chrobokiem ), iedna  zgniło, a iedna"ieszcze 
zielono. »

Gdvm ie w sunął, poczułem , źe m nie coś 
gniecie w  do łku . P o tym  mi sie  zachciało, ale 
iuż  n ie  śliw ek... M aciek naoecznio ł mi, niezvm  
krow a po świżvi koniczynie, a gdv  rznięcie 
w  kichach  by ło  coroz w inksze. p rzypom niało  mi 
s ie  naprzód  żó łte  n iebe^piczyństw o. a potem  
czerw one i już  m yśla łem , że bede  kop y ta  w  tak  
m łodym  w ieku n a  żyw ot w ieczny  w vciagniącv. 
A b y  moim spadkobiercom  nie robić kłopotu, 
a  p an u  rad cy  W olnem u n ie  dać zarobić, chcia­
łem  w  pirszyj chwili po jechać traw a ła jk ą  pod 
cm entorz  i tam  skończyć pod m urem  doczesny 
żyw ot. A le mi s ie  p rzypom niało , że to  s ię  nie 
opłaci, bo te ro z  tram w ajow e płaci s ie  trzy  
m ark i od osoby , a  z re sz tą  żal mi bv ło  w yno­
sić  s ię  z  tv g o  św iata , bo to  k użdy  je s t  życie 
kochający . I  p rzypom niało  mi sie . co nag rypso ł 
jed en  w ielki poe ta , co s ie 'w a b i ł  K opiąrn ik : 
'„Szanuj zdrow ie należycie, bo jak  um rzesz, 
s trac isz  życie®.

Z tygo  pow odu, zam iast pod cm ynto rz , po- 
knajo łem  do jed n y g o  znajom ygo dok tora , aby 
m nie ratow oł.

T en , zanim  m nie ogladnon, k o z o łs e  naprzód 
zapłacić s to  m arek , potem  w raził mi term om etr 
pod pachę, kozoł w yw alić jęzo r, a  to  koszto ­
w ało znów  sto  m arek . Za dalsze sto  opukał 
m nie  i obsłucho ł i w raził1 palec  tu  i tam  i za- 
czon py tać , gdzie m nie boli. A  jo  se  pom yślo- 
łem , że od dokotra to  m adrzeiszy  je s t w etery - 
n io rz  czyli dok tó r od chudoby, bo te n  sia  pa- 
eyen tów  o n ic  n ie  pyto . Chyci k row ę za ogon 
i już  w i, ćo  jij doligo. C iekaw y jestem  czy, 
gdyby  tak  m nie chycił za ogon, zgadł, co m nie 
boli... A le p row da, że jo  nimom  ogona!...

Potem  pan  dok tó r n ag ry p so ł recep tę , kozoł 
se  za n ią  zapłacić znow u sto  m arek  i p rzykna- 
jać za trzy  dni.

—  A gdybym  p rzed  tym  u m a r ł?  —  pytam
się . , .

—  To p a n  już przychodzić n ie  po trzebn ie! — 
odpow iedział. R adził mi jeszcze, bym  sie ciepło 
trzym ał, jad ł sam e  de lika tne  po traw y , a  pił 
sam e n a tu ra ln e  trunkow ości. w ody sie w ystrze ­
gający," jakor iż w  niej p ływ ają różne  mikrosko^

p p i c z n e  potw ory , k tó re  zag rażają  zdrow iu i ży* 
r  ciu. Z apom niał m i pow iedzieć skąd  w ziąść ho- 

pów  n a  tak ie  jad ło  i p ijaństw o. Ale m oże i le­
piej, że n ie  pow iedzioł, bo kozo łby  se  zato 
z pew nością dopłacić jeszcze sto  m arek .

Z recep tą  jak  d ru t poknajo łem  do ap tyki, 
gdzie m am  znajom ygo p igularza. T en  n a lo ł coś 
z jedne j flachy, po tym  z drug iej, naw dzioł na 
nos oku lory  i ja k  mi zacznie rachow ać, tak  
w yliczył, że to  likarstw o  bedzie kosztow ać na 
dw ieście siedm naście m arek  i dw adzieścia trzy  
fenigi. P rosiłem , a b y  choć fenigi opuścił, peda  
że n im oże, bo to  cały  jeg o  zarobek...

— A ile też  p rzed  w ojną kosztow ała  ta  
m ik stu ra?  —  spy ta łem , bo to  dziś py tan ie  nic 
nie kosztuje.

F—  T rzydzieści sześć halerzy!... —  odpo­
w iedział.

Schow ałem  flaszeczkę do doliny , obaw iając 
się , b y  się  n ie  rozb iła  i m yślę se, że tak i drogi 
lek  to  m usi pom ódz, choć k ręc ip roszek  rzek ł 
na odchodnem :

—  G dyby n ie  było  sku tk u , n ie  m oja w in a !... 
T eraz  m am y sam e  surogaty!... W  kużdym  razie 
dałem , co m iałem  na jlep szy g o !...

Idący  do dom u rozm yślałem  nad  tem , że 
te ro z  i chorow ać się n ie  opłaci, i że najtan iej 
w ypadnie um rzeć n a tu ra ln ą  śm iercią, bez do­
k to ra  i ap tyk i... I  śpiw ałem  se pod nosem : 
r Szlachetne  zdrow ie, n ik t s ię g n ie  dow ie, ale 
kosztu jesz , aż s ię  zepsujesz!...

W s p o m n ie n ia  z  d a w n y c h  c z a s ó w .
Dwa m łode, w ojenne m ałżeństw a, ży ły  ze 

sobą  w ogrom nej przy jaźni, czem u się i dziwić 
tru d n o , gdyż panie, ja k  opow iadały , b y ły  ko­
leżankam i i „ s ta ły  naw et n a  jedne j i te j sam ej 
pensyi®, a  panow ie pracow ali w  ty m  sam ym  
zaw odzie.

Co niedzielę oba  s ta d ła  u rządza ły  spacery  
za m iasto . Szło się raz  tu , to  znow u tam , p a ­
n ie  nap rzód , panow ie za niem i.

W  ub ieg łą  n iedzielę  w ybrali się u licą Długą, 
potem  K am ienną w s tro n ę  „czarnego  osła®. 
G dy się znaleźli w  ulicy K am iennej, pan ie  za­
częły  chichotać, pokazu jąc sobie pew ien na 
uboczu sto jący  dom  i coś żyw o rozpraw iać.

—  Cóż w as ta k  z a ję ło ? ... —  p y ta  jeden  
z m ężów  zaciekaw iony.

— E L .  Nic!... My sobie  ty lk o  odśw ieżam y 
w spom nienia z ty ch  czasów , gdy  razem  b y ­
ły śm y  na p e n s y i!... -  odpow iedziała jed n a  za 
obie.

—  Czy w tym  dom u ?... — rzucił m im o­
w olne p y tan ie  m łody człow iek, a le  n ie  o trzy ­
m yw ał n a  n ie  żadnej odpowiedzi.

A  Jednak" b y ł  s k u t e k .
Jed en  z naszych  lekarzy , znany  szeroko 

w naszem  m ieście n ie  ty le  z sw ych zdolności, 
ile z tego , że s ię  cały  dzień  ob ija  po różnych 
lokalach , m a zwyczaj, gdy  m u się  sk a rży  k tó ­
ry ś  ze znajom ych n a  jak ieś  c ierp ien ie, radzić, 
aby  zaży ł na p rzeczyszczenie, a  g d y b y  to  n ie  
pomo&ło, b y  się  u d a ł do specyalisty .

Tę rad ę  d a ł i p an u  rad cy , k tó ry  na rzeka ł, 
że ogrom nie kaszle.

W  k ilka dni później sp o ty k a ją  s ię  znowu, 
a  radca  dziękuje  z a  poradę , gdyż sk u te k  był 
nadspodziew any.
-  — Z atem  kaszel u s ta ł?  — p y ta  lekarz.

—  D usić, dusi m nie  — rad ca  n a  to  — ale 
m uszę się  p rzyznać  konsy liarzow i, że s ię  boję 
kaszleć!... P a n  w ie, ile  te ra z  trz e b a  p łacić za 
p r a n ie !...

L ist K an fka  d o  A n tka , 
i.

S łu c h a j  Anfek, lo ci s z o p a 1,! 
Z b a ran ie je  E u ro p a !
S łu c h a j  K an tek !  n ie ch  cho lera!
Z n a s z  „P o lo n ię"  u  D r o b n e r a ? i  
S łu c h a j  K anfek l n ie ch  cię k o lk a  
C zy  ty  z n a s z  n a s z e g o  B o lk a ?
O d  K r a k o w a  a ż  d o  G niezna  
Kióż g o  m iły  b r a c h u  n ie  zna ,
Co c h c ia ł  w try n ić  n a  s e r  m a łe r !  
O perę  n a  n a s z  fyjater!
W re sz c ie  k w e s ty a  r o z w i ą z a n a ’ 
j a k  s ię  d o w ied z ia łem  z ran a :]
Jest o p e ra  u  D ro b n e ra
P o d  w e z w a n ie m  cza rn e j  k a w y
D opią ł s w e g o  B olek  k la w y ! . . . "

*
* *

Już p is a n o  r a z y 'z  dw iesfa]
B y u s ta ła  o w a  k w e s ta  
G dzie p a n iu s ie  i d z iew u ch y  
W y łu d z a ją  g ro s z  d o  puch y !)  
W y jd z ie sz  b r a c h u  -  to ci frajda 
Już d o  ciebie b rz a n a  m a jd a  
1 n a d s ta w ia ,  gdz ie  cię sp o tk a  
S w o ją  p u s z k ę :  w s a d ź  d o  ś ro d k a !  
W ie lk ą  jest p łci p iękne j w ła d z a  
W ięc  k to  m o że ,  to i w s a d z a ,  
D o b ry ch  ludzi u  n a s  n ie  b ra k  
W s a d z a  b o g a c z ,  w s a d z a  ż e b ra k  
L e c z  ja  n a  m ój ro z u m  s a d z ę :
G dzie to id ą  te p ie n ią d z e ?
C zy  p ra w d z iw ie  ludz ie  b iedni 
M a ją  to n a * c h le b  p o w sz e d n i  
L u b  s ie r o ty jn a  k o s z u lk i?
Nie! w s z a k  p e w n e  d w ie  d a m u lk i  
(M ówił W ic e k  o d  „ N a p rz o d u " )
M ają  k ra m  z tego  p o w o d u  
Bo (w y b a cz c ie  z w ro t  n ieścis ły!)
Z p u s z k i  h o p y  w sz y s tk ie  św is ty ,  
W ic e k  k ln ie  s ię  n a  sum ien ie ,
Że jest k a r n e  d o ch o d zen ie  
1 d o  k o z y  p ó jd ą  obie  -  
D o b rze  im  t a k i  -  m y ś lę  sob ie! . 
W ięc  d a m u lk i  i d z iew u sz k i  
P o c h o w a jc ie  w a s z e  p u szk i ,
N a  k a w a ły  już  n a s  nie b r a ć !
Ż eb rz  d la  siebie, g d y  m a s z  ż e b ra ć !

* *
C zem  p a s k a r z e  d z iś  s ię  k a r m i ą ?  
P rz e d e w s z y s tk ie m  n a s z ą  a rm ią ;  
R o b ią  n iby  to d o s ta w y  
Z  W ied n ia ,  B e rn a  i O s traw y ,
A k u p u ją  ci żo łn ierzu  
S z p a r g a ły  n a  K azim ierzu  
1 ta m  z f irm ą  M arg u lie sa  
R o b ią  św ie tn e  in te re sa .
„Po l"  n a z y w a  s ię  ta  b a n d a  -  
C elem  spó łk i jest z a ś  g ra n d a .
Z k o m p e te n tn e j  w ie m  to s tro n y ,
Ż e  zrobili już miliony.
P ro w a d z i l i  „geszeft"  św iń sk i  
Petit, N ow oro l,  Zieliński,
A b y ła  to s p ó łk a  b y c z a  
P r z y  u d z ia le  Z d a n o w ic za .
M a  ich s p r a w ę  B o g u  dzięki 
P r o k u ra to r  dzielnej ręk i -  
Co ich c z e k a ?  -  to rz e cz  p ro s ta  
K u lka  w  łeb, co  na jm n ie j ch ło s ta .

O to k o tk u  m ó j jed y n y  
S ą  o s ta tn ich  dni now in y .
Co s ię  d o w ie m  -  o czy w iśc ie  
N a p isz ę  ci w  d ru g im  liśc ie! 
j a k  n a  te ra z  -  u ś c i s k  dłoni, 
C a j-p sa  w  o g o n ,  T w ó j

A n to n i .
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H e r k u l e s  b y ł  s w o j e g o  c z a r u  w  k ł o p o c i e ,  
z n a l a z ł s z y  s i ę  u a  r o z s t a j n y c h  d r o g a c h .  J a m ,  
c n o c  H e r k u l e s e m ,  a n i  n a w e t  C y g a m e w i c z e m  
L U e ^ o y io m  n i g d y ,  m i a ł e m  t e r a z  t r u d u i e j s z y  w y -  
u o r ,  s t a ł y  o o w i e m  p r z e u e i n n ą  d o  w y b o r u  t r z y  
d r o g i .  L i o y d  G e o r g e  r a d z i ł ,  a b y m  p o j e c h a ł  d o  
K y g i  t w  s c i s i e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  m e  w  p r z e ­
n o ś n i !  . . . ) ,  m a r s z a ł e k  F o c h  z a p r a s z a ł ,  b y m  
s i ę  r a z e m  z  m m  w y b r a ł  d o  A m e r y k i ,  a  G i o -  
i i i u  c h c i a ł  m n i e  k o n i e c z u i e ^ z a b r a c  z e  s o b ą  d o  
I t z y m u .

l  a  o s t a t n i a  p o d r o ż  n a j b a r d z i e j  m i _ s i ę  u ś m i e ­
c h a ł a ,  o  n e  w o g o l e  p o d r o ż  m o ż e  s i ę  u s m i e c h a c ,  
g d y z  d o w i e d z i a ł e m  s i ę  z  g a z e t ,  ż e  w e  w ł o s k i e j  
p o l i t y c e  b a ł k a ń s k i e j  n a s t ą p i ł  z w r o t ,  k t o r e g o  
p u n k t e m  w y j ś c i a  m i a ł  o y c  z j a z d  k r ó l a  W i k t o r a  
L m a n u e i ą  z  t e ś c i e m ,  e m e r y t o w a n y m  k r ó l e m  
c z a r n o g o r s k i m  i  z n a n y m  h o d o w c ą  r a s o w e j  n i e ­
r o g a c i z n y ,  p o c z c i w y m  M i k o ł a j e m ,  m y m  s e r -  
u e c z n y m  p r z y j a c i e l e m .  U d  r o k u  n i e  w i e m ,  c o  
s i ę  z  m m  d z i e j e ,  u c i e s z y ł e m  s i ę  t e z  b a r d z o ,  
w y  c z y  t u  w s z y  t ę  w z m i a n k ę .  B o d a j  w i e m ,  ż e  ż y j e ,  
c h o c  m e  w i e m ,  g d z i e  s i ę  o o r a c a ,  d z i e n n i k i  b o ­
w i e m  p o d a ł y  b a r d z o  l a k o n i c z n e  o  t y m  z | e z d z i e  
w z m i a n k i .

i \ a  r a z i e  p r z e c i e ż  n i e  p o j e c h a ł e m  n i g d z i e ,  
d o k u c z a  i m j j o w i e m  r e u m a t y z m ,  k t o r e g o  s i ę  
n a b a w i ł e m  p o d c z a s  c i ą g ł y c h  p o d r o ż y .  Z . d a j e  s i ę ,  
z e  n a j b a r d z i e j  u n  z a s z k o d z i ł y  l o n u y j s k i e  m g ł y .  
b p e c y  a l i ś c i  r a d z ą  m i ,  b y m  s i ę  u d a ł  d o  A t r y k i  
i  t a m  n a  b a u a r z e  r o z p o c z ą ł  k u r a c y ę  s ł o n e c z n ą ,  
k t ó r a  m e  t a k  d a w n o  p o m o g ł a  p .  C l e m e n c e a u ,  
i ż  o  m a ł y  l i g i e l  m e  o z e m ł  s i ę  m i m o  s w y c h  l a t  
s i e d m d z i e s i ę c i u  z  o k ł a d e m ,  j a  s i ę  W p r a w d z i e  
z e n i e  m e  m a m  p o t r z e b y ,  c h o c  p r o p o n u j ą  m i
L u  j e d n ą  w d o w ę  i  t o  w c a l e  j e s z c z e  m c z e g i ,  
s ą d z ę  p r z e c i e z ,  z e  o d p o c z y n e k  j u z  o y  m i  s i ę  
u a i e z a ł .  u z y  j e d n a k  L l o y d  G e o r g e  u a  s o o i e  

r a d ę  o e z e m m e  r
W  A i r y c e  o a w i ł  t a k ż e  n a  k u r a c y i  i  p a n  

D m o w s k i  i  z e b r a ł  t u  t y l e  s u ,  z e  m a c i e  z  m m  
z n o w u  t y l k o  k ł o p o t y .

iN a  A i r y k ę  o ę u z i e . z r e s z t ą  d o ś ć  c z a s u , ^ g d y  
s i ę  w y k l a r u j e  n a r a z i e  s y l u a o y a  p o l i t y c z n a .

n a j h a r d z i e j  m n i e  h o l i ,  z e  m e  m o g ł e m  w z i ą ć  
o s o m s l e g o  u d z i a ł u  w  z j e z d z i e  L l o y d  G e o r g e  a  
z  G i o n t u m  w  b z w a j o a r y i .  A l e  t r u d n o  i . . .  m e  
w i e d z i a ł e m ,  d o k ą d  j e c n a c ,  j e d n e  z  p i s m  p o d a ł y  
n o w i e m , -  z e  m a j ą  s i ę  s p o t k a ć  w  L u c e r n i e ,  d r u ­
g i e ,  z e  w  L o z a n n i e .  1  u ą d z  t u  z  t e g o  m ą d r y m .  
j u z  t o  w o g o l e  n a s z e  p i s m a  m e  g r z e s z ą  z o y u i i ą  
s c i s ł o s c i ą .  m e d a w n o  c z y t a ł e m  w  j e a n e m  z  n i c h  
t e l e g r a m  z  1’ e  m  e  s  z  w  a  i  u ,  d o n o s z ą c y  o  w k r o ­
c z e n i u  w o j s k  b o i s z e w i c k i c n  w  g r a n i c e  F e r s y i .  
W  s z k o l e  u c z o n o  i n n i e ,  z e  T e u i e s z w a r  j e s t  m i a ­
s t e m  w ę g i e r s k i e n i ,  a  w  F e r s y i  l e z y  T e h e r a n ,  
n y c  j e d n a k  m o ż e ,  z e  U a d a  n a j w y ż s z a ,  z m i e ­
n i a j ą c  m a p ę  c a ł e g o  ś w i a t a  p r z e n i o s ł a  T e r n o -  
s z w a r  d o  r e r s y l ,  a  g a z e t y  z a p o m n i a ł y  o  t e m  
u o n i e s c .

O o e s z ł o  s i ę  j e d n a k  b e z e m u i e  n a  t y m  s y e ż d z i e  
s z w a j c a r s k i m .  L  u i o i i t t i m  w i d z i a ł e m  s i ę  w  F a ­
r y  z u ,  d o k ą u  p r z y o y i  u w o ^ n u o  ^ d l a t e g o  o  t e m  
m e  p i s a n o  i . . . j ,  s p e c y a l m e  w  t y m  c e l u ,  a b y  s i ę  
w i d z i e ć  z e  m n ą .

U  i l e  s t a n  m e g o  z d r o w i a  p o z w o l i ,  b y ł b y m  
b a r d z o  r a u ,  g d y o y m  s i ę  m ó g ł  d o s t a ć  u o  A i x  
ten o tu ies , g u z i e  s i ę  m a  o d o y ć  z n o w u  z j a z d .  
W ie l k i  p o m y k ,  l e j  u n o r y  c o  j a ,  m o ż e  b y c  u a  
t o  p r z y g o t o w a n y ,  z e  t r z e u a  m u  s i ę  b a w i ć  w  z y d a  
w i e c z n e g o  t u ł a c z a  i  p o u r o z o w a C  z  j e d n e g o  k ą t a  

w  o r u g i .
w i n z i a ł e m  s i ę  i  z  p a n e m  G r a b s k i m ,  g d y  

b a w i ł  w  F a r y z u .  B a r d z o  s i ę  u c i e s z y ł ,  g u y  m n i e  
z o o a c z y ł  i  p r z e z  t r z y  g o d z i n y  z  r z ę d u  o p o w i a ­
d a ł  m i  o  s w y c h  s t a r a n i a c h  c e l e m  u z d r o w i e n i a  
p o i s k i c u  U n a n s o w .  n a r z e k a ł  t y l k o ,  z e  p a p i e r  
z n y t  o r o g i ,  s k u t k i e m  c z e g o  z b y t  w i e i e  k o s z t u j e  
d r u k o w a n i e  n a s z y a h  b a n k n o t ó w .  F r o s i ł  m n i e  
l a k z e ,  a o y m  m u  p o z w o n ł  n a  n o w e j  e n n s y i  
u a i i k n o t o w  t y s i ą c m a r k o w y  c n  u m i e s c i s  m o j ą

,  ,  .  .  K r a ­
k ó w ,  u ś c i s k a m  w t e d y  w s z y s t k i c h  o s o b i ś c i e ,  
a  t e r a z  c z y n i ę  t o  p r z e z  p a p i e r .

K ł a n i a m  s i ę !

K la p a .

J X >

N a u c z y ł  s i ę  n a  w o jn ie .;
(Podsłuchaue).

—  S ł y s z a ł e ś ? . . .  W ł a d e k s s i ę j f c e n i !
—  Z  k i m ?
—  Z  p a n n ą  J u l i ą .

—  N i e  z a z d r o s z c z ę  m u  ! . . .  W p r a w d z i e  m a  
p i e n i ą d z e ,  a  t o  d z i ś  g r u n t ,  a l e  t o  j u ż  s t a r y  
g r z m o t ! . . .  N i e  w i e m ,  c z y  d a  r a d ę !

—  M ó j  k o c h a n y ! . . .  S z e ś ć  l a t  b a w i ł  n a  w o j ­
n i e ,  t a m  n a u c z y ł  s i ę  p r z e d z i e r a ć  p r z e z  d r u t y  
k o l c z a s t e ,  t o  i  t u t a j  d a  s o b i e  r a d ę ! . . .

D o t ą d  s p o t y k a ł e m  s i ę  g ł ó w n i e  z  L l o y d e m  
G e o r g e ’m  i  m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a ć  s i ę ,  
ż e  t o  n i e  j e s t  t a k i  z ł y  c z ł o w i e k ,  j a k  g o  n i e ­
k t ó r z y  p r z e d s t a w i a j ą .  M a  b a r d z o  c z u ł e  s e r c e  
i  s e r d e c z n i e  w s p ó ł c z u j e  z  k a ż d y m ,  k o m u  s i ę  
ź l e  w i e d z i e .  G d y  w  s i e r p n i u  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  
w  L o n d y n i e ,  ż e  T r o c k i  d o s t a ł  w  s k ó r ę  p o d  
W a r s z a w ą ,  L l o y d  G e o r g e  c h o d z i ł  j a k  s t r u t y .  
W y s ł a ł  t e ż  z a r a z  d e p e s z ę  k o n d o l e n c y j n ą  d o  
C z i c z e r i n a  t e j  t r e ś c i :

„ S e r d e c z n e  w y r a z y  w s p ó ł c z u c i a .  ' Z m a r t w i ł a  
m n i e  z w ł a s z c z a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  s t r a c i l i ś c i e  d w i e  
t r z e c i e  s w e j  a r t y l e r y i .  F r o s z ę  n i e  t r a c i ć  n a d z i e i ,  
b o  o n a  m a t k ą  w s z y s t k i c h  p o l i t y k ó w .  P r z y  t e j  
s p o s o b n o ś c i  m o g ę  w a m  z a o f e r o w a ć  d o s t p w ę  
a r m a t  i a m u u i c y i ,  k t ó r e  b y ł y  p r z e z n a c z o n e  d l a  
P o l s k i .  T o w a r  w  d o b r y m  s t a n i e ,  c e n a  u m i a r k o ­
w a n a .  S p r z e d a ż  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .  0  i l e  K a -  
m i e n i e w - K o s e n f e l d  m a  w  t y m  k i e r u n k u  p e ł n o ­
m o c n i c t w a ,  m ó g ł b y m  z a r a z  r o z p o c z ą ć  p e r t r a k -  
t a c y e .  N a  W a r s z a w ę  w p ł y n ę ,  a b y  s i ę  w a m  z b y t  
n i e  d o b i e r a ł a  d o  s k ó r y .  T r z y m a j c i e  s i ę  N i e m ­
c ó w ,  a  w y j d z i e c i e  n a  t e m  d o b r z e “ .

C o  d o  G d a ń s k a  t o  z d e c y d o w a ł  s i ę ,  a b y  P o ­
l a c y  m i e l i  z u p e ł n i e  s w o b o d n y  d o s t ę p  d o  p o r t u ,  
a  T o v e r o w i ,  z a  j e g o  o b o j ę t n o ś ć  d l a  i n t e r e s ó w  
n a s z y c h ,  t a k  n a k i w a ł  p a l c e m  w  b u c i e ,  i ż  m u  
s i ę  r o z l a z ł a  o s t a t n i a  p a r a  i m u s i a ł  j ą  d a ć  d o  
p o d z e i o w a n i a .  S k u t k i e m  t e g o  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  
s i e d z i a ł  w  d o m u ,  a  g a z e t y  d o n i o s ł y ,  ż e  j e s t  
c h o r y .

—  C l a p s o n !  —  z a p y t a ł  m n i e , " g d y m  g o  o d ­
w i e d z i ł  —  l u b i s z  ś l e d z i e ?

—  N a t u r a l n i e !  —  o d p o w i e d z i a ł e m .
—  T o  m n i e  c i e s z y ! . . .  b ę d z i e c i e  m i e l i  s w o j e  

w ł a s n e  p o l s k i e  ś l e d z i e  i  b ę d z i e c i e  m o g l i  j e ź d z i ć  
s o b i e  p o  n i e  d o  G d a ń s k a ,  k i e d y  w a m  s i ę  s p o ­
d o b a  ! . . .

—  A  i n n e  r z e c z y ,  n a p r z y k ł a d  b r o ń  i  a m u -  
n i c y ę ,  b ę d z i e m y  t a k ż e  m o g l i  p r z e z  G d a ń s k  
p r z e w o z i e  V

—  O c z y w i ś c i e ! . . .  B e z  z a s t r z e ż e ń ,  kt a k ,  j a k  
t o  p o s t a n o w i ł  t r a k t a t  w e r s a l s k i ,  a l e  p o d  t y m  
j e d n y m  w a r u n k i e m ,  o  i l e  n a b ę d z i e c i e  j e  w  A n -
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z a l e t y ,  w a d y  i  w a ż n i e j s z e  z d a r z e n i a  w  ż y c i u ,
k o m u n i k u j ą c y m  w ł a s n o r ę c z n i e  i m i ę ,  n a z w i s k o
i a d r e s ,  c e n n e  w s k a z ó w k i  w y s y ł a  b e z p ł a t n i e

u c z o n y  p s y c h o - g r a f o l o g
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g b i ,  a  N i e m c y  n a  p r z e w ó z  s i ę  z g o d z ą .  A l e  
N i e m c y  t o  b a r d z o  p o r z ą d n i  l u d z i e ,  o n i  w a m  
k r z y w d y  m e  z r o b i ą ,  a  i  m y  z  w a s  z b y t n i o  
s k o r y  m e  w e d r z e m y  l

J a k  d o t ą d  w s z y s t k o  s k ł a d a ł o  s i ę  d i a  n a s  j a k  
n a j p o m y ś l n i e j .  F a n s t w o  P a d e r e w s c y  z a ł a t w i l i  
w  F a r y z u  s p r a w ę  c i e s z y ń s k ą ,  j a  w  L o n d y n i e  
g d a ń s k ą ,  n i e c h  j e s z c z e  d e l e g a c y a  p o k o j o w a  
w  K y d z e  z r o b i  s w o j e  z  K o s y ą ,  w s z y s t k o  b ę d z i e  
w  p o r z ą d k u .

A  z e  m o ż n a  b y ć  p r z y  n a d z i e i ,  ż e  z  K o s y ą  
d o j d z i e m y  d o  p o r o z u m i e n i a ,  j e ś l i  n i e  z a r a z ,  t o  
m o ż e  p o z m e j ,  w n o s z ę  t o  z  w y p a d k u ,  j a k i  m i a ł  
k s .  b a p i e n a  w  l e c i e  p o d  W a r s z a w ą  ( p a t r z  K u ­
r y  e r  etc  z  d m a  1 0  w r z e ś n i a ) .  W e d l e  l u d o w y c h  
t r ą d y c y i  o z n a c z a  t o  p o w o d z e n i e  w  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i u .  B a r n  s i ę  o  t e m  p r z e k o n a ł e m ,  g d y  m i  
s i ę  r a z  s r n ł o  c o s  p o d o b n e g o  i  t o ,  ż e  t y l k o  w l a ­
z ł e m  w  t o  n o g ą ! . . .  F o s t a w i ł e m  w t e d y  u a  l o t e -  
r y ę  s i ó d e m k ę  i  w y g r a ł e m .  S i ó d e m k a  t o  b a r d z o  
s z c z ę ś l i w a  h c z b a ,  a  l e n  i n t e r e s ,  k t ó r y m  s i ę  p a n  
S a p i e h a  p o w a l a ł  n a  j a w i e ,  j e s t  w  s e n n i k u  e g i p ­
s k i m  o z n a c z o n y  w ł a ś n i e  s i ó d e m k ą ,  k t ó r a  w  F o i -  
s c e  u w a ż a n ą  j e s t  z a  „ ż y d o w s k ą  h c z b ę tt.  A  n i e  
z a p o m i n a j m y ,  z e  w  K y d z e  b ę d z i e m y  i n i e c  d o  
c z y n i e n i a  w ł a ś n i e  z  s y n a m i  I z r a e l a ,  g d y ż ^ n a  
c z e i e  s o w i e c k i e j  d e l e g a c y i  p o k o j o w e j  s t a n ą ł  
A d o l f ,  s y n  A b r a n a m a ,  J o l f e .  P r o g n o z a  z a t e m  
b a r d z o  p o m y ś l n a ,  a  p a n  S a p i e h a  p r z e b o l e j e  
ł a t w o  p o w a l a n i e  s o b i e  k a m i z e l k i ,  k t ó r ą  z r e s z t ą  
ł a t w o  w y p r a ć .

N a w o ł u j ą ,  ż e  p o l s k a  d y p l o m a c y a  n i e  r o b i  
t y l e  c o  p o w i n n a ,  k a ż d y  p r z e c i e z  w i d z i  z  t e g o ,  
z e  z a r z u t y  t e  m e  s ą  n u  m i e j s c u .  K a ż d y  z  n a s  
r o b i  c o  m o ż e ,  d o w o u e m  c n o ć b y  j a  i  p a n  S a -  
p i e c h a .  S t a r a m y  s i ę  i  z a b i e g a m y  w s z y s c y  r a ­
z e m  i  k a ż d y  z  o s o b n a ,  n a r a ż a j ą c  s i ę  u a  r ó ż n e  
n i e p r z y j e m n o ś c i ,  s k u t e k  w i ę c  m u s i . b y c ,  a  g d y b y  
g o  m e  b y ł o ,  t o  n i e  n a s z a  w i n a !

G  i l e  k o u f e r e n e y a  w  A / *  ta  t i o in e s  s k o ń c z y  
s i ę  n a  c z a s ,  m a m  z a m i a r  u d a ć  s i ę  a o  M o s k w y ,  
a o k ą d  i n n i e  z a p r o s i ł  T r o c k i ,  a b y m  z  m m  s p ę ­
d z i ł  r a z e m  ś w i ę t a  K u c z e k .  U c z y n i ę  t o  t e m  
c n ę t m e j ,  i ż  m a m  z  m m  p a r ę  w a ż n y c h  s p r a w  
d o  orno w i e r n a ,  z w ł a s z c z a  z a ś  l e ż y  m i  n a  s e r c u  
sprawienia sobie pary butów j u c h t o w y c h  n a

K a ż d ą , c h o ć b y  n a j s ta r s z ą  p r z e p u k l in ę ,  n a w e t  
g d y  o p e r a c y a ,  a n i  p a s k i  n ie  p o m o g ty ,  le c z y  
z u  c e ln ie , p o  o s o b i s t e m  p r z e d s ta w ie n iu  s ię , 
b e z  b o le ś c i  i s k u le c z n te  b a n d a ż a m i ,  p a t e n t o ­
w a n e g o  w y n a la z k u  m e g o  I p r o f .  d r a  RaskaTa 
(d y re k to r a  s z p i ta la  ś w . S z c z e p a n a  I p ro f .  d o ­

c e n ta  w  B u d a p e s z c ie ) .

Wielki skład modnej ortopedyi i protez 
P a te n ty  w e  w s z y s tk i c h  p a ń s tw a c h .

pouobizuę, przez co zyskałyby większą p o p u -^z im ę  (z cholewami, jak  nosi pan prezydent W i-^

j M, Tiilemiii. I M ,  ui. Starowina 36. j

fitla jtepsze  prezerwatywy „Sigi“ .
Perfam erya Leserkiewicz i S U  

Kraków, plac Szczepański 2. — Uyiyłli dpkntiB.

POLSKI SKŁAD FUTER
Kraków, Rynek gł. 11. w podwórza

p r z e r a b i a  i w y k o n u je

1 B H  M W  l  i i n i l  s u  LISY
w e d łu g  c e n n H a  c e c h a  k u ś n ie r z y  z  w ła s n y c h  

d o s l a ic z o n y c h  m a te r y a ló w . P o la c a  ró w n ie ż  
s w ó j  b o g a to  z a o p a t r z o n y

i i p z m i  i m  ii r t ó n y c i i  lisiic!
U w a g a !  K o .z y s tn e m  d la  k ą ż d e g o  je s t  o d d a w a -  

n ie  r o b ó t  ju ż  te r a z  P r *fld s o s o n o m  z im o w y  n L ^y

„0LLA“, „SIGI", „FklMEROS“(imir.)
n a j ta n ie j  p o le c a ją .:

STANISŁAW BARAN i Ska
K r a k ó w . S ła w k o w s k a  6 .

I  typ A E f l j / f  Które d b a ją  o zdrow ie 
m A l J l J L |  sw ych dzieci, ulyu/iją tyłka

pudru dia dzieci DERMA
N a j l e p s z y  ś r o d e k . a n t y s e p t y c z n y ,  o s u s z a j ą c y .

Ż ^d ać  w e w szy stk ich  a p te k a c h , d ro g a e ry a c h  i perfu m ery ach

F a b y k a  w y r o b ó w  c a e r a . - k o s m s L  „ D e r m a "  J a n a  P o r ę b s k i e g o  j  
.K raków , Podzamcze 14, Telefon 583.. j  

H a r t .  sk ład  n a  W arsz aw ę  i  K o n g resó w k ę :

K. M iklaszew ski, Kraków, pi. O jm inlkaóski j 1.

W IM s U lt l i  w y i a w i j i  B y i t t t f c l m y  8 t ,  L lp h U U e fe . n k k t w i  K d a i S u t f  D r i k i u l ł  D . 1 .  f r i t ł i i l i f t  w i u u m i  p « i s » r i | ł « J i  d i i l l u  2 r i u i » j k t i s « ,



L E K A R Z : W y b ltn a^g o rącz^a  nerw o w a!... Ozy p an i n ie śm ia ła  ja k ie g o  za jń c ia?  Czy m ąż p a n ią  szanuje?. 
PA CY EN TK A : O tóż to  p an ie  p ro feso rze !... S zanu je , szan u je  aż  zan ad to !


